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O  F or te-p i a c i e , Arfte, i G itarze.

I  ut t e - p i a n o .

F  o r t e - p i a n o  n i e  może sir okazać ko­
rzystnie w obszernym zabudowaniu,  i 
wśród gromady inn,ch instrumentów; 
ale za 10 zyskuje wiele w Salonie,  gdzie 
formuje sam z siebie małą orkiestrę, 
bądź kiedy świetni ręki  wykonywa dzie­
ła Dusseka,  Fielda, Humla etc... bądź 
kiedy biegły Akompaniator wspióra 
melod; ą głosów śpiewając) ch. Jeżeli 
Skrzypce są Panem Orkiestry, Forte- 
piano jest Skarbem harmonisty i śpie­
waka. W  jrdeśrfic, a bardzićy jeszcze 
na w s i ,  ileż nudów odpędzanych,  i-

Icż wieczorów upięknionych wdzięka­
mi muzyki!. .  —  Gdy trudno jest zło­
żyć (^tuartet, jest tam Fortepiano, dwa 
lub trzy głosy wprawione do śpiewa­
nia, Tartycya Mozarta, Paeta, Rossi­
niego, i otóż zaraz masz wy borny K o n­
cert.

Harfa.

Pochlebne brzmienie Harfy, t®y btt^ 
gate Akordy przedłużające swe drżenia 
w stronach dolnych , uczynił, bv ten .o* 
strunumt wyższym nad Fortepiano, gdy­
by i ego sposoby w exrkueyi mnley w  
ły  olgraniczonemi, a jego strój Wlęcdy 
trwałym. Przemiana tonu,  prtacfoófl/ 
chromatyczne, rodzę takie tniłdhdW



jakj.a naybiegleyM* nawet talenta zwy­
ciężają tylko z przykrością. Głos ko­
biecy i Tenorowy ładnie się wznosi 
przy łatwym akompaniemencie Haifw 
D  uet z Fortepianem brzmi także pię­
knie:  Instrumenla tonów zcienmiottych 
jakiemi są: Waltornia, Fagot,  Baset- 
horn,  nader miło przy jey Akordach 
przemawiają. Solo na Harfie bardzo 
jest przyjemnie słyszeć w Orkiestrze , a 
zjednoczenie wielu Harf czyni wielki 
skutek w operze Bardowie: tenże sam 
skutek czyniłoby w Chórach Atalii, Jó­
zefa w Egipcie i  tym podobnych.

G itara H iszpańska.

Cavatina, Nocturno,  romans,  du- 
ett ino,  mogą bj ć przyzwoicie towarzy- 
szone Gitarą: jey tony zciszone, jey
stróy w niskiey przestrzeni tonow, jey 
Arpegia, Akordy,  dostatecznie wspie­
rają głos ludzki. Lecz gdy ona sama 
chce wygrywać przechody śpiewne , 
w pałki w śmieszność : bo idąc do oktaw 
w vższvch, brzdaka na stronach skróco-j « '  *
Iiych, któie przez to wydać nie mogą 
żadnego prawie drżenia, i robi się chu­
de p izz ica ło  ogołocone z wszelkiego 
wdzięku. —  Radzilibyśmy Gitarystom 
poświęcić swóy lalenl jedynie towa­
rzyszeniu bądź g ło s o w i , bądź Skrzyp­
com , W io lo ncze ll i , FJetowi e f c . . .  a 
t icł iewać na wprawę tylko do nauk i ,  
owe mniemane Sonaty w których znąy- 
duj* się śpiewno$ęi, passaie,  tryllę,

legatury, kadertcye, zatrzymania, któ­
re rzeczywiście nieistnipją tylko na pa­
pierze, i których słuchasz uszami do- 
brey w iary , bez rzetelnego przekona­
nia się czyliś je słyszał.

★ * *

O  M u z y c e  C i u k s k i e y  ( * )

V\ielebny Oyciec A m io t  Missyo- 
narz w Pekinie mówi,  że niBzyka od 
niepamiętnych czasów b,ła  uprawianą 
w Chinach, i że b\ła zawsze jedm 111 
z głównych przedmiotów uwagi rządu 
i monarcliów. Nigd/ie ona nie ma 
więcćy szacunku jak ram: Ifwataią ją
za podstawę, na któ:<-v z a s a d ł a  i j  się 
wszystkie nauki. Nazywają ją „ N a u ­
ką nauk, nauką powszechną, i obłudni 
źródłem, zkąd wypłjfwają ws/ystkie in­
ne nauki."

Starożytność tey muzyki jest nieza­
przeczoną; i jest dowiedziono źe dłu­
go przed Pythagoresein, przed Merku­
rym, i przed zaprowadzeniem Kapłań­
stwa w Egipc ie,  znano w Chinach p>- 
dział Oktawy na dwanaście półtonów,

(*) A rtyku ł o muzyce Egipąyan umieszczony 
w przeszłym  N rze Jyg<d/i: Muz: i  /trtykuł 
n in ie y tty , są oba wyjęte z dzieła pod tytu­
łom : t)Essai tur la tausięue Ancienfie et 
m odem e. Tom I . Chap: I X .  i  X ł ' —  
Paru MJKCJJUUC,



które nazywano tu , i dzielono je na 
małe i większe. Nie można wiedzieć 
dlaczego w owym czasie Chińczykówie 
przyjęli do swojey Gammy tylko te to­
n y : f . g . a . c . d .  gdy tak łatwo mo­
gli jey dopełnić tonami e. h.

Porównania jakie Egipcyanie ozna­
czyli między tonami Muzyki a Planeta­
m i ,  między temiż tonami i znakami 
zodyaku, dwudziestu czterema godzi­
nami doby,  siedmiu dniami tygodnia 
etc...  są tylko skaleczoną kopią do­
strzeżeń i urządzeń Chińczyków które 
istniały o wiele wieków wprzód niin 
Egipcyanie otrzymali podział Zodyaku 
na 12. znaków, i imiona Sa b aolh , Sa­
turna , i inne.

Heptahord Greków, Lira Pythago- 
r c s a , Przewrót j“ go Tetrahordów dja- 
tonicznych,  i formacya jego wielkiego 
SysLematu, są takoż ukradem popeł­
nionym Chińczykom, którzy bez wątpie­
nia są wynalazcami dwóch instrumen­
tów' nazwany ch K in  i c h e , zawierają- 
c  cli w sobie cały System Muzyki , w 
którym najobszeinieyszaf wyobraźnia lu­
dzka żadney nieznaydżie zawady. (?)

Kałkuły Chińczyków, we wszystkich 
kombinacyach tonów, były niezmierne, 
a G eo m e try a ,  z odzona u nich, podała 
im najdogodnieysze środki do znalezie­
nia wszystkich tonorodów, ich między 
sobą Sympatyi i Antypatyi , ich pro- 
porcyi , i ogólnych stosunków.

Chińczykowie mają swe bayki, tak 
jak Grecy mieli swoje. Orfeusz, Li- 
nus i Amłion,  podobno małpowali Lin- 
gluiiU f K o u c ia , i P in m u kia , którym

Chińczykowie, więcey jak od czterech 
tysięcy lat,  przyznają tęź sarnę władzę 
nad kamieniami, dzikiemi bestyami, i 
nad ludźmi, którzy czasem są drapie- 
źnieyszemi.

K ouei sławny muzyk,  więcey jak 
na tysiąc lat przed Orfeuszem, mówi: 
„ K i e d y  zabrzmię na brzękliwych gła­
zach składających mój K ing (*) zwie­
rzęta złażą się w około mnie i skaczą 
z radości.”

,, Starożytna Muzyka Chińczyków 
sprowadzała na ziemię duchy wysokich 
krain, wywoływała cienia, wpajała lu­
dziom miłość cnoty, i czynienia swych 
powinności.” Otóż skutki które przy­
znają muzyce Greckiey.

„Chcesz l i  wiedzieć cz\li jakie Pań­
stwo dobrze jest rządzone, czyli oby-* 
czaję mieszkańców są dobre lub złe?^ 
posluchay ich m uzyki,  ich piosne-|
czek ” Tak mówi Platon:1 a Kon-
fucyusz wiekami przed mm, powiedział 
toż samo.

Powiadają źe kiedy Konfucyuszzwie­
dzał różne Piowincye Chin,  „zagrano 
mu jakąś sztuczkę muzyczną zkonipo- 
nowauą przez sławnego A ouei, i i® 
więcey jak przez trzy miesiące w ża­
den sposób o czćm inszem pomyśleć 
nie mógł,  bo tylko to snuło mu się 
w myśli. Potrawy naywyśmienitsze, 
me były zdo'ne wzniecić jego sma­
k u . . .  etc— ”

(*) Jakii instrum ent, zajtchM  rodassjr 
nyc/i cymbałków.



Oyciec Amiot upewnia,  ie  Chiń- 
czykowie są Twórcami Sy stemafu po­
wszechnego muzyki, zkąd wszystkie in­
sze powstały:  a Egipcyanie, Grecy,  i 
wszystkie dawne narody , czerpali u 
Chińczyków żywioły nauk i kunsztów. 
Że  Chinczykowie od innych narodów 
nauk nie brali, naylepszym tego dowo­
dem jest, iż nigdy z swego nie wycho­
dzili kraju.

★ ★ ★

(.D o kończenie w przyszłym  Nrze 1

N o w i n y  Z a g r a n i c z n e .

W  Berlinie dn. a i  Maja dano pier­
wszy raz Operę w 3 Aktach z francuz- 
kiego przerobioną z muzyką Sponty-  
mego pod tyt: O lim p ia ;  przyięto ją 
z zapałem.

2(j Maja, został otworzony poraź 
pierwszy nowy Królewski Teatr: na
otwarcie dano Prolog pióra Goetego,  
deklamowany przez Panią S tich ;  po 
t ć m , IMgienią wTaurydzie  Drama w 5 

, Aktach Goetego;  i po pierwszy raz Ba­
let R osen-fee.

2 7 . Koncert  Tana Moeser W o ­
kalny i Instrumentalny, który był  roz­
poczęty Uwerturą Spontiniego z O pe­
ry  Olympia,  i w którym śpiewdno Du- 
« tt z teyżfc Opery.

Nie ma prawie żadnego tygodnia,
aby nie dano w tćm mieście dwóch lub 
jednego przynaymniey Koncertu.

W  Paryżu PP. La font (Skrzynek ) 
i Moscheles (Fortepiauista) dn: 11 da­
li ostatni Koncert przed wy iazdem swo­
im do Londynu.

Na Teatrze des Variele*  potra­
ktowano Publiczność dn: 10 nowi  K o -  
medyio Operą pod tyt: L a  Cum pagne , 
którą porządnie wygwizdano.

T e a t r  N a r o d o w y  W a r s z a w s k i .

Odegrano: Dnia 2 j . Op: Kwadrans
milczenia, i balet Nina. —  dn. 25 
Komr Pan Wilhelm,  i Kcncert  Pa­
ni de Marthe pierwszey śpieweczH 
Teatru francuzkiego , powracające/ 
na powrot do Francyi. —  d. 26 Op. 
Tankred (pięknie oddany) i ba!et 
Dwa posągi. —  d. 27 Kom: Gaduła 
nad Gadułami (wszystkie gaduły’ nu­
dzą; ten bawił i rozśmieszał) i Dr: 
Upiór. —  d. ag Tr:  Cyd i Kom; An­
glik.


